


Zdjęcia : C A F 

1 sierpnia, w dwudziestą szó-
stą rocznicę wybuchu P o -
wstania Warszawskiego , spo-
łeczeństwo stolicy złożyło 
hołd pamięci poległych na 
barykadach, bohaterskich żoł -
nierzy Polski Podziemnej . Z a -
ciągnięto warty , złożono k w i a -
ty na cmentarzach w a r s z a w -
skich i pod Pomnikiem N i -
ke. Przed Grobem Nieznane-
go Żołnierza, jak co roku, 
odbył się Apel Poległych. 
Za równo w Kra ju , jak i w 
ośrodkach polskich za grani -
cą, powstała już bogata l i -
teratura na temat przyczyn 
w y b u c h ó w powstania i p owo -
dów jego klęski. Sądy o 
tych sprawach są często kon-
trowersyjne. Jedno jest p e w -
ne: d la ludu W a r s z a w y p o w -
stanie było wa lką o wolność 

• 
N a ka jakowych mistrzo-
stwach świata w Kopenhadze 
srebrny medal w wyścigu na 
500 m zdobył Polak G. S le -

dziewski (pierwszy od lewe j ) 

W Wetl inie (pow. Lesko) po-
wsta ł piękny ośrodek w y p o -
czynkowy Rzeszowskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Z m e -
chanizowanych „Dźwig " . M i e -
szka się tam w bajecznie ko-
lorowych domkach, jak te z 
piernika w bajkach dla dzieci 

Centralne Biuro Konstrukcj i 
Obrab iarek w Pruszkowie pcd 
W a r s z a w ą od ośmiu lat p r a -
cuje z powodzeniem nad pro -
totypem nowoczesnej obra -
biarki automatycznej, która 
zastąpi pracę ośmiu d a w n e -
go typu. Maszyna zwiększy 
ogromnie wyda jność i jakość 
pracy dzięki systemowi foto-
sterowania i samoczynnego po -
bierania narzędzi. N i e b a w e m 
ruszy produkcja seryjna no-
wych obrabiarek, które zdo-
były już sobie uznanie na 
targach międzynarodowych 

30 sierpnia 1970 r. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY INNYMI: 

@ Siedem koncertów „ L a Fa luche" z 

Q • 
D • 
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Francj i • 
• 

Na tropach Bolesława Prusa w Pa - • 
ryżu g 

• 

(fS Reportaż: Słoneczniki zamiast słońca • 
• 
D 

Li O wys taw ie Bacciarel lego ^ 
° F 
• 
• # Z w izy tą na koloniach polskich w C B T u 
• .Tarny • 
• 

• ® P i e rwszy odcinek powieści sensacy jne j C 
g „Fi l iżanka czarnej k a w y " 
a c 
o • 
3 ® Jak zwykle: sport f p dla pań i o pa- C 

niach H Grzybek 0 Rady od serca ® Q 
komiks o przygodach Casanovy w Polsce C 
i w ie le innych c iekawych tekstów i zdjęć ^ 

< 
Do W a r s z a w y niemal codzien-
nie p r z y b y w a j ą turyści za -
graniczni. N a zdjęciu (Janu-
sza Czerniaka) na lotnisku 
Okęcie l ądu je grupa 300 
Francuzów, uczestników w y -
cieczki: W a r s z a w a — Rostów 
—• Kazań — M o s k w a — 
Leningrad — K i j ó w . Goś -
cie zwiedzą Wa r s zawę zgod-
nie z planem i odlecą dalej... 
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P I E R W S Z E 
D N I 
ŚWIATOWEGO 
NIESZCZĘŚCIA 
WR Z E S I E Ń 1939 utkwi ł w naszej 

pamięci głęboko, chociaż dziel i 
nas od niego już okres przec ięt -
nej długości życia jednego poko-
lenia, chociaż j ego bohaterzy 

schodzą szybko z w idowni , dla młodych zaś 
— jest już ty lko odległą historią. A l e p r z e j -
dą w iek i i wrzes ień 1939 nie zostanie za-
pomniany. Był on lekcją historii nie tylko 
dla Polaków, ale był początkiem najwięk-
szego z wojennych wstrząsów, jakie ludzkość 
w swych dziejach przeżyła. Spadł nag le 
i z niespotykaną siłą, m imo że od dość daw-
na by ł dostrzegalny, że poprzedz i ły go zło-
wróżbne wydarzenia , stanowiące n ie jako 
p r z y g r y w k ę do w ie lk iego przedsięwzięcia 
zbrodniarzy. Łudzono się jednak, że do nie-
szczęścia nie dojdzie, że odpowiedzialność 
za wo jnę , która ła two mog łaby się przero-
dzić w zawieruchę światową, jest zbyt duża, 
błędnie oceniano zapewnienia I I I Rzeszy , 
wierząc s łowom Hit lera, ulegano j ego na-
mowom, pretens jom i roszczeniom. I t y m 
większy by ł ogrom burzy rozpętanej napa-
dem na Po lskę w dniu 1 września 1939. 

Polska pierwsza doświadczyła na sobie 
skutków wojny totalnej: Jeżel i istniało 
wcześnie j pojęc ie takie j w o j n y (pomysł w y -
wodz i się od niemieckiego fe ldmarszałka z I 
w o j n y — Ludendor f fa ) , to do 1 września 1939 
by ło ono racze j czymś teoretycznym. Total-
ność wojenna objęła z t ym dniem nie ty lko 
wszystk ie zasoby, a w ięc cały naród i 
bogactwo agresora, k tóry dokonał napadu, 
ale ponadto uderzyła napadniętego w naj-
szerszym i w najbardziej zbrodniczym tego 
słowa znaczeniu. W o j n a rozpoczęta przez 
I I I Rzeszę nie była wo jną przec iw armii i 
państwowości polskiej — ale przeciwko ca-
łemu narodowi, nie wyłączając niedołężnych 
starców i niemowląt przy piersi. W t y m 

1 września 1939 I I I Rzesza w e wczesnych godzinach rannych napadła na Polskę. Je j lotnictwo niszczyło 
w pierwszym rzędzie miasta i wsie, bombardowało zaciekle pociągi ewakuacy jne z ludnością cywilną 

W o j n a totalna przeciwko wszystkim, również przeciw 
umowom i międzynarodowym prawom. Oto jeden 

ko matkom, starcom i dzieciom, w b r e w wszelkim 
z przykładów, na przedmieściu stolicy Polski 

tkwi ła okropność j e j totalnego charakteru, 
czego na zachodzie — w Ang l i i i Francj i , 
nie potrafiono dostrzec, czy też nie chciano 
dostrzec. Na wszelkie głosy p rawdy docho-
dzące z za jmowanego przez napastnika a 
późnie j okupowanego kra ju odpowiadano z 
n iedowierzaniem lub wręcz z l ekceważe-
niem, że to „polska propaganda" . 

M DRODZE KU POPRAWIE 
PR Z E Z świat idzie odprę-

żenie. Wydarzen ia ostat-
nich tygodni — głównie 

podpisanie układu między Z w i ą z -
kiem Radzieckim i Niemiecką 
Republ iką Federalną, a także 
trzymiesięczne zawieszenie bro -
ni na Bl iskim Wschodzie — ro -
ku ją wielkie nadzieje na dalszą 
poprawę międzynarodowej sy-
tuacji. 

Uk ł ad Z S R R — N R F jest p ierw-
szym konkretnym krokiem od 
zakończenia I I wo jny światowe j 
w ma ju 1945 roku do poko jowe-
go uregulowania nie tylko spra-
w y Niemiec, ale i stosunków 
Wschód-Zachód. Przeciąganie się 
dotychczasowego stanu między 
państwami Europy ś rodkowo-
wschodniej a Niemiecką Repu -
bliką Federalną, skąd raz po raz 
wyłania ła się zmora odwetu, 
agresji i nowe j zawieruchy, spę-

dzało sen z oczu tym narodom, 
które od I I I Rzeszy doznały w 
latach wo jny ogromu krzywd. 

Świat żywi obecnie nadzieję, 
że układ podpisany w Moskwie 
przez kanclerza Brandta i p re -
miera Kosygina zapoczątkuje 
dalszy rozwó j normalnego wspó ł -
życia w różnych dziedzinach 
między obu państwami, a także 
między N R F a państwami Euro -
py środkowej , stając się tym sa-
mym jednym z czynników sta-
bilizujących euorpejski pokój. 
Układ stwierdza m.in. że obie 
strony „uważa j ą za nienaruszal--
ne — obecnie i w przyszłości — 
granice wszystkich państw w 
Europie, tak jak one przebiega-
ją w dniu podpisania niniejszego 
układu, W tym linię O d r y — N y -
sy, która stanowi zachodnią g ra -
nicę Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowe j , oraz granice między 

Republ iką Federalną Niemiec i 
Niemiecką Republ iką Demokra -
tyczną". 

N iemnie j doniosły, choć równie 
bardzo trudny, jest problem 
Bliskiego Wschodu. A le fakt, że 
zaprzestano strzelać, bombardo -
wać, napadać, że przez trzy mie -
siące przestaną ginąć z obu stron 
ludzie i że w tym czasie robić 
się będzie wszystko, by do w o j -
ny więce j nie wracać, musi na -
pawać optymizmem. Wprawdz i e 
część ugrupowań partyzanckich 
nie godzi się z rozejmem, prag -
nie wa lk i do upadłego, ale jest 
to wyraźna mniejszość, która 
wcześniej czy później musi się 
podporządkować większości. M i -
mo olbrzymich trudności świat 
patrzy w tej chwili na Bliski 
Wschód z nadzieją, że wa lka nie 
zostanie wznowiona. 

P lan napadu na Polskę g o t owy by ł juz 
wiosną 1939. Pracowano więc nad nim od 
dawna Określono w n im wszystkie główne 
pol i tyczne i mi l i tarne założenia. Nadano mu 
krypton im „Fali Weiss" charakter rozkazu 
dla dowódz twa sił zbrojnych. Sporządzony 
w pięciu egzemplarzach, dostępny był na 
razie j edyn ie na jbardz ie j zaufanym (Brau-
chitz, Raeder, Goer ing i Biuro Studiów 
G łówne j Komendy Wehrmachtu, które opra-
cowało na j ego podstawie dalsze szczegóły 
operacy jne ) . 

W rozkazie „Fa l i We iss " ustalono przy-
puszczalną datę napadu na Polskę 1 wrześ-
nia 1939. W 1946 r. jeden z egzemplarzy 
tego dokumentu znalazł się w aktach proce-
su norymberskiego. Odtąd jest szeroko zna-
ny. Obe jmowa ł : 1) zadania i cele polityczne-
2) wnioski mil itarne; 3) zadania sił zbroj-
nych I I I Rzeszy; 4) zadania poszczególnych 
broni sił zbro jnych — a. armii, b. marynar-
ki wo j enne j , c. lotnictwa. 

NIE CHODZIŁO O GDAŃSK 

P o up ł yw i e kilku tygodni, 22 maja IMO 
na t a jne j konferenc j i dowódców poszczegól 
nych brom: Kei t la — armia, Goerinea 
lotnictwo, Raedera — marynarka wojennT 
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P I E R W S Z 
ŚWIATOWEGO 

Dalszy ciąg ze str. 3 

Hitler dał dodatkowe naświetlenie dla po-
wziętego już rozkazu „Fa l i Weiss" . 

„Gdańsk nie jest wcale obiektem zatar-
gu — oświadczył. — Jest to zagadnienie 
ekspansji naszej przestrzeni życiowej na 
wschodzie i zabezpieczenia dostawy żyw-
ności oraz uporządkowania problemu bał-
tyckiego..." 

A l e nie tylko wschód był celem panowa-
nia niemieckiej Rzeszy nad światem. Wschód 
miał dać ,,lebensraum" czyli „przest rzeń ży-
ciową" dla wybranego narodu panów, któ-
ry mieli stanowić nieskazitelni rasowo 
Niemcy, miał zapewnić wyżywien ie , surow-
ce i tanią niewolniczą siłę roboczą. 

HITLER O LINII MAGINOTA 

Poza tym u stóp Hitlera miała się czołgać 
cała Europa, i Wielka Brytania, skąd wiodła 
droga do urojonego panowania nad świa-
tem. I w t ym samym wyjaśnieniu Hit ler 
jasno sprecyzował: 

„Wojna z Anglią i Francją będzie wojną 
na śmierć i życie. Niebezpieczna jest nadzie-
ja, że wyjdziemy z niej bez szwanku... Za-
atakuję Anglię i Francję kilku druzgocący-
mi uderzeniami... Armia musi mieć w ręku 
pozycje niezbędne dla lotnictwa i marynar-
ki. Jeżeli Holandia i Belgia zostaną zajęte 
i utrzymane i jeżeli Francja zostanie poko-
nana — mamy zapewnione warunki zwycięs-
kiej wojny przeciw Anglii... Przełamanie 
linii Maginota jest rzeczą możliwą..." 

Dalsze wskazówki szefa I I I Rzeszy doty-
czące jego najbardzie j zaufanych i g ł ów-
nych realizatorów już zaplanowanej zbrod-
ni brzmiały: 

,,Nie ma innej drogi dla uzyskania prze-
strzeni, jak inwazja na obce kraje lub atak 
na obce dobra... Nie może być mowy o 
oszczędzaniu Polski. Decyzja dotyczy tylko 
odpowiedniego momentu, kiedy ją należy 

D N I 
NIESZCZĘŚCIA 

zaatakować. Nie możemy liczyć na to, że po-
wtórzy się sprawa czeska. Tym razem bę-
dzie wojna. Trzeba doprowadzić do izolacji 
Polski. Przeprowadzenie tej izolacji będzie 
decydujące. Izolacja Polski jest sprawą na-
szej zręczności politycznej". 

Przypomni jmy, co we wrześniu mówiono 
w e Francj i : ,,Nie będziemy się bili za 
Gdańsk..." To właśnie był jeden z elemen-
tów izolacji Polski... K t o tak mówił , grał w 
takty Hitlera, a Hit ler był już wtedy we 
wszystkim przygotowany, by również zl ik-
widować i Francję i Angl ię . 

W OBERSALZBERG 22 SIERPNIA 

Przypomni jmy teraz dalszy rozwój sytua-
c j i i pociągnięcia I I I Rzeszy, oczywiście 
wówczas tajne. Oto odprawa dla wyższych 
dowódców w Obersalzberg w dniu 22 sierp-
nia. T y m razem grono jest znacznie szersze: 
dowódcy armii i korpusów, którzy mają 
kierować napadem na Polskę z ziemi, morza 
i powietrza. Hit ler wyjaśnia im: 

,,Było dla mnie rzeczą jasną, że konflikt z 
Polską musiał nastąpić wcześniej czy później. 
Zdecydowałem się już na wiosnę, ale my-
ślałem, że zwrócę się najpierw przeciw za-
chodowi, a dopiero później przeciw wscho-
dowi. Kolejności nie można jednak ustalać 
z góry... Chciałem ustalić do przyjęcia sto-
sunki z Polską, by najpierw podjąć walkę z 
zachodem, lecz plan ten, który mi odpowia-
dał, nie mógł być wykonany, gdyż stało się 
jasne, że Polska zaatakuje nas na wypadek 
naszego konfliktu z zachodem... Polska jest 
obecnie w sytuacji, w jakiej chciałem, żeby 
była... obawiam się tylko, by w ostatniej 
chwili jakiś Schweinehund (świński pies) 
nie poczynił jakiejś propozycji rozjemczej..." 

ZABIJAĆ BEZ LITOŚCI 
„Każdy z nas musi przyjąć jako założe-

nie — mówi ł dale j — że zdecydowani jesteś-
my od samego początku walczyć przeciw 

państwom zachodnim. Walka będzie na 
śmierć i życie... Zniszczenie Polski jest jed-
nak na pierwszym planie. Zadaniem naszym 
jest zniszczenie żywych sił nieprzyjaciela, 
a nie dotarcie do określonej linii... 

Najsilniejszy ma prawo za sobą. Stqsujcie 
jak największą surowość. Nawet gdyby woj-
na wybuchła na zachodzie, zniszczenie Pol-
ski musi być zasadniczym celem. Decydo-
wać się trzeba szybko ze względu na porę 
roku... Na razie wysłałem na wschód moje 
„Totenkopfstandarte" z rozkazem zabijania 
bez litości i pardonu wszystkich mężczyzn, 
kobiet i dzieci polskiej rasy i języka. Tylko 
w ten sposób zdobędziemy teren, którego 
potrzebujemy. Dam już propagandzie po-
wód dla uzasadnienia wybuchu wojny, 
mniejsza o to czy prawdziwy, czy nie. Nikt 
nie będzie pytał zwycięzcy czy mówił praw-
dę. Ważną rzeczą w wojnach jest nie prawo 
lecz zwycięstwo..." 

NIESŁUSZNE OSKARŻENIA 

Dzisiaj różni mędrcy i pseudohistorycy 
usiłują dowodzić wyłączne j czy częściowej 
w iny Polski za wybuch I I wo jny światowej , 
tymczasem wina rządów polskich — bo nie 
narodu — sprowadza się do błędnej polityki 
Becka polegające j na zaufaniu do I I I Rzeszy 
i zbyt późnemu ocknięciu się w sytuacji, 
zresztą pod naporem społeczeństwa, które 
nie godziło się z polityką rządu. Faktem jed-
nak jest, że Polska mogła przystępować do 
swe j obrony z mnie j obciążonym politycz-
nie kontem z niedalekiej przeszłości. A l e 
wojna i tak, i tak zostałaby przez I I I Rzeszę 
rozpętana. Wypowiedz i Hitlera i inne doku-
menty nie pozostawiają co do tego na jmnie j -
szej wątpliwości. I wszelkie ekwi l ibrystyki 
historyków nic tu nie pomogą. 

NAIWNOŚĆ POLITYCZNA 

Do rozpętania światowej zawieruchy 
wszystko ze strony kierownictwa I I I Rzeszy, 
j e j rządu i armii, było w szczegółach prze-
myślane, przy czym ustalono różne warian-
ty na wypadek, gdyby oszukańcza gra po-
lityczna na forum międzynarodowym przy-
niosła jakieś zmiany czy zaskoczenia. W pla-
nach dokonania morderstwa na Europie na 
pierwszą z brzegu of iarę wybrano Polskę, 
ale przygotowana była już również l ikwi -
dacja innych — Belgii, Holandii, Danii, 
Norwegi i , Grec j i i Jugosławii, Francji , 
Ang l i i — a także gdy zajdzie potrzeba na-
wet Węgier , Szwecj i , Szwajcari i . Liczenie 
na to, że skończy się ty lko na Polsce, co 
dominowało we Francji , było — jak to dziś 
w i e m y bezspornie — największą naiwnością 
polityczną, sprzyjało bowiem planom Hit le-
ra, izolowało Polskę. A że był to początek 
dokonania mordu na Europie, świadczą mię-
dzy innymi późniejsze decyzje , jak zniesie-
nie z powierzchni ziemi takich miast jak: 
Warszawa, Rotterdam, Leningrad, Moskwa, 
Paryż , obozy masowej zagłady, masowe 
egzekucje itd. 

CIOS WE WSZYSTKICH 

Napad Hit lera na Polskę zmienił sytuację 
życ iową całego narodu, każdego Polaka, od 
profesorów wyższych uczelni- poprzez 
wszystkie wars twy społeczeństwa — do 
dzieci włącznie, którym przekreślono możl i-
wości uczenia się, które nasycono atmosferą 
strachu, jaki płynął z ogólnego terroru — 
łapanek, rabunków, aresztowań, wywożenia 
do przymusowych robót w Rzeszy, do obo-
zów koncentracyjnych, z publicznych mor-
dów i egzekucji. -Za to tylko, że było się 
Polakiem. Niebawem zasięg hitlerowskich 
zbrodni objął nie tylko K ra j . W niespełna 
rok w ich orbicie znalazła się 700-tysięcz-
na emigracja polska we Francji , emigracja 
polska w Belgii, Holandii, Luksemburgu czy 
Danii, wraz z ko le jnym real izowaniem pla-
nów podboju świata przez I I I Rzeszę. Wte -
dy w całej rozciągłości wysz ło na jaw jak 
bardzo mylili się ci, którzy we wrześniu i 
po jego tragicznym dla Polski wyniku gło-
sili we Francj i hasło — „nie będziemy się 
bili za Gdańsk". 

Listu do Redakcji 

GHERS AMIS DE „TYGODNIK POLSKI 
En premier lieu je vous féli-

cite et vous remercie de votre 
promptitude et de votre amabi-
lité. 

J'ai lu vos deux revues avec 
grand intérêt et cette fois je 
souscris un abonnement annuel 
d votre hebdomadaire. Je vous 
adresse également maintenant 
le mandat dûment rempli. 

Je trouve votre revue de haute 
tenue culturelle, elle est de plus 
le reflet de l'actualité et de la 
vie d'un peuple et d'un beau 
pays POLSKA que je chéris. 

En vous quittant, chers Amis, 
je vous adresse mes Plus sincè-
res remerciements et vous prie 
d'agréer, l'expression de mes 

D R O B N E O G Ł O S Z E N I E 

Kawa l e r lat 56, średnie-
go wzrostu, robotnik f a b -
ryczny, posiadający w ł a s -
ny dom, chętnie nawiąże 
kontakt z Polką w wieku 
od 40 do 50 lat w celu za-
łożenia ogniska domowe -
go. Pisać: Franciszek 
K W I A T K O W S K I — ST. 
B E R N A R D 21 — par V I L -
L E B I C H O T . 

sentiments cordiaux et les plus 
slavophiles. 

Votre revue m'apportera une 
aide précieuse dans l'apprentis-
sage et l'étude de votre merveil-
leuse langue que j'apprends 
seul. 

Jannick G U I L L O U 
56 — Guiscrif f 

WSPOMNIENIA E. LIGOCKIEGO 
PODOBAJĄ SIĘ 

Z zaciekawieniem czytałem w 
„Tygodniku" wspomnienia Ed-
warda Ligockiego, który kilka 
lat temu był gościem naszego 
Stowarzyszenia Kulturalnego w 
Tuluzie i wygłosił odczyt „Ko-
pernik i jego epoka". 

Wies ł aw K A C Z M A R K I E W I C Z 
Tuluza 

ZNAM DOBRZE KPT. POINCA 
Pozwalam sobie zwrócić u-

wagę, iż na stronie 2 w repor-
tażu fotograficznym „Kraj w 
obiektywie" w nr. 28 z dnia 12 
lipca br. wkradł się błąd doty-
czący nazwiska kpt. Poinca. W 
„Tygodniku" podano kpt. Wi-
told Pejne, a powinno być kpt. 

Witold Poinc. Tak się składa, iż 
znam dobrze kpt. Poinca, gdyż 
pracowałem z nim cztery lata. 
To pod jego kierownictwem wy-
dobyty został z dna morskiego 
słynny „Gneisenau", a później 
,,Seibourg". 

Marek R Ó Ż A Ń S K I 
Lyon 

PODZIĘKOWANIE 
DLA REDAKCJI 

Zasyłam dla Redakcji „Tygod-
nika Polskiego" serdeczne po-
dziękowanie za wygraną książ-
kę. Bardzo się z niej ucieszy-
łam. A tymczasem ostatnio prze-
czytałam w „Tygodniku", że 
pierwszą nagrodę w WIELKIM 
KONKURSIE — przelot samolo-
tem do Polski i 10-dniowy po-
byt w Kraju — wygrał nasz 
znajomy z Cagnac p. Grześko-
wiak. Życzę mu szczęśliwej po-
dróży. Sama chciałabym poje-
chać do Polski, ale zdrowie mi 
nie pozwala. Pojechała moja 
siostrzenica z mężem, to przy-
wiezie mi wszystkie nowiny z 
Polski. A poza tym dużo cieka-
wych wiadomości dowiaduję się 
zawsze z „Tygodnika" i za to 
serdecznie dziękuję. 

Katarzyna A D A M O W S K A 
Alb i 



Ś W I A T O W E O S I Ą G N I Ę C I E 
W WARSZAWIE 

„RADIALNA" 
WĘDRÓWKA 
P A Ł A C U 

BU D O W N I C T W O polskie — pro jek-
tanci, konstruktorzy i wykonaw-
cy zapisali na swym koncie no-
w y bardzo poważny sukces. Prze -
sunęli mianowicie w Warszawie 

duży zabytkowy gmach — Pałac Lubomir-
skich o wadze blisko dziesięciu tysięcy ton. 
Trudność przedsięwzięcia i jego wy j ą tko -
wość polegała na tym, że nie było to prze-
sunięcie prostopadłe, całą budowlą równo-
legle: do przodu, tyłu czy na jeden z bo-
ków, lecz tak zwane radialne, czyl i w pro-
mieniu. Jednym skrzydłem budowla obra-
cała się wokół swe j osi, pozostając niejako 
na miejscu, drugim zaś — musiała zatoczyć 
szeroki łuk o 80 stopni, zmieniając po pros-
tu położenie pałacu z bocznego na frontalne 
w stosunku do układu nowe j dzielnicy w ie l -
kich gmachów, by stanąć twarzą do zabyt-
kowe j tak zwane j Osi Saskiej, która prze-
cina Ogród Saski i którą na przec iwleg łym 
końcu zwieńcza Grób Nieznanego Żołnierza. 
Obecnie sprzed Pałacu Lubomirskich widz i 
się na drugim końcu osi-alei Grób z wiecz-
nie płonącym zniczem i wartą honorową. 

Cała techniczna operacja t rwała 6 tygodni, ale 
opracowanie projektu i przygotowanie do ryzy -
kownego przesunięcia — d w a lata. 

P r o j e k t o p r a c o w a ł 4 - o s o b o w y z e spó ł B i u r a P r o j e k t ó w 
i S t u d i ó w K o i i s t r u k c j i S t a l o w y c h „ M o s t o s t a l " w W a r -
s z a w i e : m g r inż . A l e k s a n d e r M o s t o w s k i ( k i e r o w n i k z e -
spo łu ) , m g r inż . F r a n c i s z e k M a r k u s z e w s k i , inż . R o m a n 

f t 
Podłączanie ostatnich przewodów elektrycznych 

Już po „podróży", gmach zmienił pozycję, jest ustawiony frontem do Osi Saskiej. Przeby ł 74 m 

- -y — i 

mam 

Dalszy ciąg na str. 17 

Pałac już jest „odcięty" od fundamentów, stoi na wałkach, za chwilę ruszy w swo ją nową „podróż" 

' S m S H 

i s ç n 

B e r g a n d y i inż . W i t o l d K a r p o w i c z . R o b o t y z w i ą z a n e 
z p r z e s u n i ę c i e m w y k o n a ł o M i e j s k i e P r z e d s i ę b i o r s t w o R o -
bó t I n ż y n i e r y j n y c h w W a r s z a w i e . 

Przedstawiciel „Tygodnika Polskiego" rozma-
w ia ł z projektantami tego niecodziennego w skali 
św iatowe j osiągnięcia. Przesuwania całych obiek-
tów dokonywano już w kilku kra jach i w e wcześ -
niejszych wiekach. 

W 1455 r . w ł o s k i a r c h i t e k t A r y s t o t e l e s F i o r o v a t i p r z e -
suną ł m u r o w a n ą d z w o n n i c ę kośc i o ł a ś w . M a r k a w B o -
l o n i i o 10,5 m e t r a ; w P i t t s b u r g u ( U S A ) p r z e s u n i ę t o w 
1915 r . k o ś c i ó ł o c i ę ż a r z e 4 t y s . t o n na od l e g ł o ś ć 20 m ; 
w 1897 r . p r z e s u n i ę t o w P i o t r o g r o d z i e (dz iś L e n i n g r a -
d z i e ) d w u k o n d y g n a c y j n y d o m na od l e g ł o ś ć aż 100 na. 

Również w Polsce zapisano kilka interesujących 
przesunięć całych budynków i obiektów przemy-
słowych: zabytkowej rogatki w War szaw ie przy 
ul. Grochowskie j i zabytkowego kościoła o wadze 
6 tys. ton przy ul. Świerczewskiego; na Śląsku 
przesunięto w całości wielkie piece w hucie „Po -
k ó j " i nadszybie kopalni w Makoszowych na od -
ległość kilkudziesięciu metrów. 

W każdym z tych przedsięwzięć zawsze chodziło 
jednak o obiekty o bardzo skupionej masie i m a -
łym zasięgu zabudowy. Teraz po raz pierwszy w 
świecie, chodziło o przesunięcie obiektu bardzo 
wydłużonego, o masie zabudowy rozłożonej na 
kilkadziesiąt metrów. Dodatkowym utrudnieniem 
był warunek, o którym była m o w a na wstępie, że 
jedno skrzydło musiało mimo obrotu pozostać na 
swoim d a w n y m miejscu. Tory i wałki , po których odbyła się „podty 

Pałacu 

Oś Saska, której założenia urbanistyczne pocho-
dzą z X V I I I wieku, została z biegiem lat skażona 
widokiem na brzydką Ha l ę Mirowską . Psuło to 
całkowicie kompozycję przestrzeni. Cały ten frag-
ment miasta o zabytkowym charakterze po wy-
budowaniu hal utracił swó j wyraz . W dodatku 
pałac, który powstał jako Pałac Radziwiłłowskj 
w 1730 r., przed końcem X V I I I w. przebudowa-

— 



Z dziejów Emigracji polskiej we Francji 

ZAPOMNIANE 
CZASY 
i ZAPOMNIANI 
LUDZIE 

W P O Ł U D N I O W O - Z A C H O D N I E J F r a n c j i i s tn ie j e od 
b l isko pó ł w i e k u k i lka po lsk ich ko lon i i gó rn i c zych . 
N a j b a r d z i e j znane z nich to B lay — Les Mines obok 
Carmaux w depa r tamenc i e Tarn, sąsiedni Cagnac- les -

Mines, j eszcze p r zed ćw i e r ć w i e k i e m n i e m a l czysto po lsk ie m i a -
steczko, po łożone w odleg łośc i z a l e d w i e 7 k m od s łynnego 
z epope i ka tharsk i e j A lbi , i n i eco w y ż e j , w depar tamenc i e 
Aveyron : Aub in -Cransac o raz opustoszałe w m i ędzyc zas i e 
z naszych r o d a k ó w z p o w o d u zamkn ięc ia kopa ln i p r zedmieśc ia 
Decazeville. 

D a l e j na zachód, w k i e runku Bordeaux , nad r z eką Lot, t r a -
f i a m y na spore po l sk i e skupisko na t e r en i e os ied l i r obo tn i -
czych w Libos, za łożonych n i e gdyś p r z y duże j f a b r y c e rur 
ż e l a znych i w y r o b ó w m e t a l o w y c h w Fumel , n i eda l eko od s t o -
l i c y d epa r t amen tu Lot et Garonne: Agen. 

O t y m na o gó ł w i a d o m o . 
M n i e j s ię w i e o c i ąg l e ba rdzo l i c znych osadn ikach po lsk ich 

rozs ianych po f e r m a c h w ob r ęb i e z l e w i s k a r z ek Garonne, 
Dordogne, Tarn, Aveyron , Lot. 

W dob ie g w a ł t o w n e g o nasi lenia e m i g r a c j i z a r o b k o w e j z P o l -
ski po p ierwsze j wo jn ie światowej , k i e d y be z roboc i e w o d z y -
s k a n y m p a ń s t w i e p r z y b i e r a ł o zas t rasza jące r o z m i a r y i zmusza ło 
do szukania ch l eba za gran icą , k o m p a n i e f r ancusk i e i b e l -
g i j s k i e w e r b o w a ł y co z d r o w s z y c h k a n d y d a t ó w na e m i g r a n -
t ó w w c a ł k o w i t e j n ieza leżnośc i o d ich p r z y g o t o w a n i a z a w o -
d o w e g o — n i e m a l w y ł ą c z n i e do p racy w kopa ln iach . 

O g r o m n a w iększość t y c h „ g ó r n i k ó w " ' e m i g r a c y j n y c h •— 
z w y j ą t k i e m z w a r t y c h g r u p p o l o n i j n y c h z W e s t f a l i i — nic 
m ia ł a nic w s p ó l n e g o z g ó r n i c t w e m pr zed p r z e k r o c z e n i e m g r a -
nicy . 

B y w a l i to n a j c z ę ś c i e j l u d z i e u r o d z e n i i w y c h o w a n i n a w s i , s y n o w i e 
m a ł o r o l n y c h w ł o ś c i a n l u b r o b o t n i c y f o l w a r c z n i , d o t k n i ę c i o d n a j -
m ł o d s z y c h l a t n a g m i n n ą w ó w c z a s w n a s z y m k r a j u t l ę s k ą n i e u j ę t e g o 
s t a t y s t y c z n i e b e z r o b o c i a w i e j s k i e g o . 

D o o b c e j i m p o d k a ż d y m w z g l ę d e m k o p a l n i sz l i z d e t e r m i n a c j ą 
i w w i e l u w y p a d k a c h z o d r a z ą w s e r c u — w o b e c a b s o l u t n e g o b r a k u 
i n n e g o w y j ś c i a . N i e w i a r y g o d n i e p r y m i t y w n e w a r u n k i t e c h n i c z n e , w 
j a k i c h e k s p l o a t o w a n o w ó w c z a s w p a ń s t w a c h z a c h o d n i o e u r o p e j s k i c h 
p o k ł a d y w ę g l a czy r u d y , w y z y s k i n i e z n a j o m o ś ć j ę z y k a — o d s t r ę -
c z a ł y w i e l u s p o ś r ó d p o l s k i c h p r z y b y s z ó w o d k o p a l n i . N i e k t ó r z y m i -
m o w s z y s t k o w o l e l i w r a c a ć d o k r a j u . I n n i , p o „ o d p r a c o w a n i u k o n -
t r a k t ó w " , j a k s ię z w y k ł o m ó w i ć , r w a l i się d o l e p i e j i m z n a n e j p r a c y 
w r o l n i c t w i e . 

S tąd pierwsze próby osiedlenia się w rolniczych departa-
mentach południowo-zachodnich, s ta l e z a g r o ż o n y c h w y l u d -
n i en i em od począ tku X X w i eku . 

P o ś r e d n i k ó w n i e brak ło . W d r u g i e j p o ł o w i e lat d w u d z i e -
s tych r o zpoc zyna się n a p ł y w w te s t r ony po lsk ich o s a d n i k ó w 
ro lnych . 

W p r a w d z i e w a r u n k i , w k t ó r y ch t y m p i on i e rom po lsk iego 
osadn i c twa w e F r a n c j i p r zysz ło p racować , okaza ł y s ię r ó w n i e 
p r y m i t y w n e , j ak w kopa ln iach . W p r a w d z i e o u p r a w i e w inn i c 
nie m i e l i oni o c z y w i ś c i e ipojęcia. W p r a w d z i e r z adko kito z nich 
by ł obeznany z pracą na ro l i p r z y p o m o c y w o ł ó w w j a r z -
mach. ' W p r a w d z i e dz iwny im się wyda ł pług francuski o j e -
dnym uchwycie i dwuko łowy wóz gospodarski, sposób obcho-
dzenia się z żywym inwentarzem i przyrządzania potraw. A l e 
to n ikogo nie odstraszało. 

Ostatecznie p o d s t a w o w e r o b o t y r o l n e n ie u l e ga j ą zby t i s t o t -
n y m pr zeobrażen i om za l e żn ie od długośc i czy szerokośc i g e o -
g ra f i c zne j . Grurut, ż e praca, choć c iężka i n i e z a w s z e z m i e j -
sca w y d a j n a mia ła się od tąd o d b y w a ć na pow i e t r zu , a n i e 
na pół jeś l i n i e na ca ły k i l o m e t r pod .powierzchnią , be z b r o -
dzenia n i e ra z ipo ipas w w o d z i e lub — co gorsza — kon i ec z -
ności ob łupywan ia p o k ł a d ó w „na leżączkę", j ak s ię utar ło 
nazywać w g w a r z e gó rn i c ze j . _ 

Svs t em gospodark i r o lne j , p r z y j ę t y od s tu lec i w te ] c zę -
' ści F r anc j i , zmuszał poza t y m do p o ż y t e c z n e j na d łuższy t e r -

min samodzie lnośc i . . R z a d k o kto z naszych b y ł y c h g ó r n i k ó w 
zaczynał p racę na f a r m i e w charak te r ze „valet de f e r m e " t j . 
Parobka Z a z w y c z a j kon t rak t op i ewa ł na g o spoda rowan i e f e r -
m ą n a w ł a s n ą odpow iedz ia lność j a k o n a j e m n y l e c z w zasa-
d n e S a m o d z i e l n y gospodarz t zw . „maître -va let " lub b o d a j ż e 
r lwn i e T zęs t o z aw i e r ano u m o w ę o p o ł o w n i c t w e ( „ m é t a y a g e " ) , 
.Polecającą na obow ią zku dz ie len ia się z w ł a ś c i c i e l e m f e r m y 

S o m t e I * * dwudz i es t ych i t r z yd z i e s t y ch za ludn i ł y się 

1CT= i ,•„„, hpnar tamenta lne j Agen zaczął dz ia łać n a j -
Tam to, w stol icy d e p a r t a m e i i ^ w ó w c z a s za ło żonego 

zynniejsźy sekretar iat o k r ę g o ' 
^ U k u Osadn ików Po l sk i ch ^ y d z f e s t y c h ukaza ł s ię też 
^Tuluz ie , Gospodarz Polski w e Franc j i " . 

c z v n s t 0 ' W S t Q l t L f a T o k r ę g o w y ś w i e ż o w ó w c z a s za łożonego 

w Tuluzie edz ie z począ tk i em lat i trzydzie 
ńumer mies ięczn ika „Gospodarz 

dziś pamięta? znana by ła w la tach t r z y -
sekretar iatu w A g e n ' j _ n a t e r e n i e 

c a t t y C h 1 a Ż , d ° °BoG k i e r o w a ? ^ym S e k r e t a r i a t e m c z ł ow i ek 

r u c h u 

D l a t e g o s z u k a ł z a j ę c i a n a p o ł u d n i u . Z n a l a z ł p r a c ę w A g e n w s w o - 1 

i m z a w o d z i e , w y u c z o n y m w o j c o w s k i m w a r s z t a c i e w Ł o d z i . 
Dz i ęk i zdo lnośc i om l i n g w i s t y c z n y m o p a n o w a ł Bocheńsk i w \ 

r e k o r d o w y m czas ie j ę z y k f r ancusk i w s ł ow i e i p iśmie . B r a -
k o w a ł o m u j e d n a k k o n t a k t ó w z R o d a k a m i . T o t e ż n a p ł y w < 
po lsk ich o s a d n i k ó w do w i o s ek , po ł o żonyoh w b l i ż s z y m lub [ 
da l s z ym sąs i edz tw ie A g e n p o w i t a ł z e n t u z j a z m e m . O d po -
c zą tku isitnienia Z w i ą z k u O s a d n i k ó w sta ł s ię n i ezbędną , j e ż e l i \ 
n i e n a j n i e z b ę d n i e j s z ą sp rę żyną n o w e j o r gan i zac j i , z a p e w n i a -
j ą c łączność m i ę d z y poszc zegó lnymi , r o z s i a n y m i po t e r en i e i 
r o d a k a m i o r a z m i ę d z y n im i , a c e n t r a l n y m b i u r e m w Tu lu z i e , 
j e g o do radcami p r a w n y m i i i ns t ruk to rami r o ln i c z ym i . W ) 
p r z e c i w i e ń s t w i e do t ych ostatn ich, Bocheńsk i p r a c o w a ł spo -
ł eczn ie bez w y n a g r o d z e n i a , z a d o w a l a j ą c s ię z w r o t e m k o s z t ó w 
ip r z e j a zdów k o l e j o w y c h , r a c z e j r zadk ich , b o p o s ł u g i w a ł się \ 
p r z y t y m p r z e w a ż n i e r o w e r e m , na k t ó r y m o d b y w a ł p o d r ó ż e 
n a w e t dalsze. 

W o j n a zastała pana A l e k s a n d r a na pos terunku. N i e p r z y j ę -
t y do a rmi i S i k o r s k i e g o z p o w o d u do l e g l iwośc i p łucnych , u w a -
żał s ię, j a k m a w i a ł , j e d n a k za z m o b i l i z o w a n e g o . To t e ż , g d y ' 
z k o ń c e m r . 1941 p r z y s t ą p i o n o d o o r gan i z owan i a w e F r a n c j i 
po l sk i ch s iec i ruchu oporu , dob r z e z a k o n s p i r o w a n e k o m ó r k i i 
P.O.W. w okolicy A g e n i Bergerac zaczę ły p o w s t a w a ć j a k 
g r z y b y po deszczu. 

N a p r z e ł o m i e lat 1943/44 Bocheńsk i p r z y j m u j e z r zu ty bron i , 
a m u n i c j i i w s z e l k i e g o r o d z a j u zaopa t r zen ia w o j s k o w e g o na 
f e r m i e „ L a Ninotte", d z i e r ż a w i o n e j p r z e z d z i e lnego , o f i a r n e g o 
pa t r i o t ę p . Wojc iecha Lacha, z am i e s zka ł e go obecn ie n i eda l eko 
s tamtąd w L a Croix Blanche. Z a zgodą p. L a c h a i j e g o r ó w -
n ie d z i e l n e j r od z iny , ż ony i d w ó c h có r ek , d w ó c h o p e r a t o r ó w 
apara tu o d b i o r c z o - n a d a w c z e g o o t r z y m u j e w ó w c z a s od d o w ó d - 1 

cy w o j s k o w e g o P O W N „Mon ica " p u ł k o w n i k a Antoniego „ D a -
nie la " Zdro jewsk iego r o zkaz za ins ta l owan ia się w „La N i -
notte". S z e r e g ope ra c j i z r z u t o w y c h p r z e p r o w a d z o n o z p o w o -
dzen i em . Jednak p r z y j ę c i e zrzutu, z a s y g n a l i z o w a n e g o na noc 
z 9 d o 10 m a r c a k o ń c z y s i ę t r aged ią . C i ę ż k o rannego spado -
chron iarza ppor . „ L a l kę " Gałeckiego p r z y j m u j ą do szp i ta la 
w A g e n w y ł ą c z n i e dz i ęk i e spe ranck im k o n t a k t o m Bocheńsk i e -
go. Ranny kona przez ki lka dni, zare jestrowany pod fa ł szy -
w y m nazwiskiem. Bocheńsk i p og r z eba ł z m a r ł e g o na m a ł y m ( 
c m e n t a r z y k u p a r a f i a l n y m pod m ias t em. Incogn i t o udało się J 
z a chować do końca. 

T a niezwykle ryzykowna interwencja w szpi ta lu i u w ł a d z i 
stanu c y w i l n e g o pod o k i e m gesitapo i m i l i c j i Da rnanda j a k ] 
r ó w n i e ż c y k l udanych z r zu tów , odb i e r anych w f an tas t y c znych , 
w a r u n k a c h — to b y ł y w y c z y n y , w y m a g a j ą c e o d Bocheńsk i e go i 
i ca ł e j r o d z i n y L a c h ó w j ednocześn i e męstwa żołnierskiego, od- ! 
wag i cywi lne j i z imnej krwi . 

W a r t o o t y m p r z y p o m n i e ć w 25 roczn icę zakończen ia dz ia łań < 
w o j e n n y c h i z a r a z e m 5 z g onu A l e k s a n d r a Bocheńsk i ego , kitó- j 
xy p o w o j n i e w r ó c i ł na sta łe do k ra ju , m i e s zka ł d p r a c o w a ł w 
Kwidzynie , a p r z y b y w s z y do F r a n c j i w o d w i e d z i n y do córk i 1 

w r. <1965 n i e spodz i ewan i e z a n i e m ó g ł na p łuca , k t ó r e u w a ż a ł j 
za w y l e c z o n e , i z m a r ł w sanator ium szp i ta la P u r p a n w T u -
luz ie . Roman W O D Z I C K I 1 

Z j a z d b. k o m b a t a n t ó w 
w Szwajcarii 

© t o w a r z y s z e n i e b y ł y c h 
i n t e r n o w a n y c h I I D y w i z j i 
S t r z e l c ó w P i e s z y c h z o r g a -
n i z o w a ł o w S z w a j c a r i i w 
r e j o n i e Neuchâ te l , L a 
C h a u x - d e - F o n d s i A v e n -
ches, gd z i e w z n o s i ł y się 
p r zed 30 l a t y ba rak i dla 
i n t e r n o w a n y c h po lsk ich 
żo łn i e r zy , ko l e żeńsk i z j a zd . 
W oko l i cach t y ch m ies zka 
o k o ł o 40 b. ż o łn i e r z y I I 
D y w i z j i . i P r zyby l i o n i na 
z j a zd w r a z z r odz inami , 
tak, że z eb ra ł o s ię o g ó ł e m 
oko ło 150 osób. P i k n i k o d -
b y ł s ię w V o r g n e u x p r z y 
p i ę k n e j pogodz i e , w w e s o -
ł y m nas t ro ju , p o d m a s z -
t e m , n a k t ó r y m p o w i e w a ł a 
po lska f l a ga , dok ładn i e w 
m ie j s cu , w k t ó r y m sta ły 
barak i . W i e l e dz i ec i n a -
s zych r o d a k ó w ze S z w a j -
ca r i i p r z y j e c h a ł o d o V o r -
g n e u x w s t r o j a ch ludo -
w y c h . 

A m b a s a d a po lska w B e r -
nie w y d e l e g o w a ł a na t ę 
uroczystość t r zech p r z e d -
s taw ic i e l i : I s ekre ta r za p. 
Jankowskiego, r adcę d o 
s p r a w h a n d l o w y c h p. F a -
bi jańskiego o ra z p. Piesz-

czyka, k t ó r y p r z e m ó w i ł do 
z eb ranych w j ę z y k u po l -
s k i m i f r ancusk im . 

P . J O Z E F Z Y G M U N T , p r e -
zes K r a j o w e j F e d e r a c j i K o m -
b a t a n t ó w A l i a n c k i c h w E u -
r o p i e w r ę c z y ł z a s ł u ż o n y m 
S z w a j c a r o m , w i m i e n i u p r e -
zesa g e n e r a l n e g o p . P A W Ł A 
P O Z I E M S K I E G O , K r z y ż e Z a -
s ł u g i Z U P R O . L u d z i e ci o d -
d a w a l i l i c zne p r z y s ł u g i p o l -
s k i m o f i c e r o m i ż o ł n i e r z o m 
w o k r e s i e i n t e r n o w a n i a . K o -
m a n d o r i ę K r z y ż a Z a s ł u g i 
Z U P R O p r z y z n a n o p o ś m i e r t -
n ie pp . : F R E D W A L T H E R , 
E R N E S T B O N J O U R . W y r ó ż -
n i o n o t a k ż e p. R E Y N O L D 
B O N J O U R , p . M A R C - H E N R I 
D E S C O M B E S , p a n i ą C L E -
M E N Ç O N , p a n i ą A L F R E D 
H U M B E R T - D R O Z . 

P. Descombes p o d z i ę k o -
k o w a ł w im ien iu odzna -
czonych, za o t r z y m a n e 
K r z y ż e Zas ług i . W s p o m i -
na j ą c ok res i n t e rnowan ia 
P o l a k ó w podkreś l i ł i ch 
zasługi i w i e l k o ś ć d o k o n a -
nych p rac p r z y b u d o w i e 
d róg i p ł y w a l n i , z k t ó r y c h 
ko r zys ta do dz iś ludność 
S z w a j c a r i i . 

P r z e d zakończen i em z j a -
zdu pos t anow i ono o r g a n i -
z o w a ć podobne u roc zys t o -
ści raz do roku. 

N a z d j ę c i u : W e s o ł o , w m i -
ł e j k o l e ż e ń s k i e j a t m o s f e r z e 
o d b y w a ł o s ię s p o t k a n i e b . ż o ł -
n i e r z y I I D y w i z j i w V o r g n e u x . 

c z y C Z Ł O W I E K 
NAPRAWDĘ 

Byt HA KJIĘŹyCU? 
Bl i sko r o k t e m u c z ł o w i e k 

w y l ą d o w a ł na K s i ę ż y c u . Z d a -
r z en i e to o b s e r w o w a ł o w te -
l e w i z o r a c h ponad 1 m l d lu -
dz i r o z s i anych po c a ł y m ś w i e -
cie. M o g ł o b y się w i ę c w y d a -
wać , iż p r z y n a j m n i e j c o do 
tego , n i e m a na ś w i e c i e r ó ż -
n icy zdań. O k a z u j e się j e d -
nak , ż e ł a t w i e j ' w y l ą d o w a ć na 
Ks i ę ż y cu , n i ż p r z ekonać ludzi , 
00 do p r a w d z i w o ś c i t e g o f a k -
tu. 

G r u p a d z i enn ika r z y a m e r y -
kańsk ich konce rnu K n i g h t 
p r z e p r o w a d z i ł a na t e r en i e 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h son-
daże , k t ó r y c h c e l e m b y ł o zdo -
ibyć rozeznan ie : w jaikim sto-
pn iu skuteczny okazał się 
efekt propagandowy lotu na 
Księżyc. R e p o r t e r z y t y ch g a -
ze t p r z e p r o w a d z i l i 1721 w y -
w i a d ó w z r ó ż n y m i ludźmi i 
ze z d z i w i e n i e m s tw i e rdz i l i , ż e 
n i e p r a w d o p o d o b n i e duży p r o -
cent ank i e t owanych , szcze-
gó ln i e ludz i s tarych, b i ednych 
1 M u r z y n ó w w y r a z i ł w ą t p l i -
wość c o d o p r a w d z i w o ś c i zda -
rzeń, k t ó r e o b s e r w o w a l i w t e -
l ew i zo rach . 

J e d n a z a n k i e t o w a n y c h , s t a r -
sza k o b i e t a z F i l a d e l f i i s t w i e r -
dz i ł a , że t e n c a ł y l o t i l ą d o w a -
n i e w y r e ż y s e r o w a l i f a c e c i z H o l -
l y w o o d n a p u s t y n i w A r i z o n i e . 
B e z r o b o t n y M u r z y n z M i a m i o ś -
w i a d c z y ł w p r o s t : „ W i d z i a ł e m to 
w s z y s t k o w t e l e w i z j i , a l e n i e w i e -
r z ę w c u d a . C z ł o w i e k n i e b y ł n a 
K s i ę ż y c u " . 

Jedna z g o p o d y ń d o m o w y c h 
w y r a z i ł a taką w ą t p l i w o ś ć „ W 
jaki sposób mój telewizor, 
który nie odbiera stacji no-
wojorskich, mógł odebrać sy-
gnały z księżyca" ( j ak k a ż d y 
A m e r y k a n i n i ona og l ąda ła 
ob raz p r z e k a z a n y p r z e z l o k a l -
ną « t a c j ę nadawczą , ta zaś 
o t r z y m y w a ł a s y g n a ł y za p o -
ś r e d n i c t w e m j e d n e j z t r zech 
w i e l k i c h o g ó l n o k r a j o w y c h 
sieci t e l e w i z y j n y c h , 'które z 
ko l e i m i a ł y łączność z o ś r od -
k i e m n a z i e m n y m o d b i e r a j ą -
c y m be zpoś r edn i o t r ansm i s j ę 
z Kosmosu ) . 

N a j w i ę k s z e z w ą t p i e n i e w y r a ż a l i 
m i e s z k a ń c y m u r z y ń s k i e j d z i e l n i c y 
W a s z y n g t o n u . P o n a d p o ł o w a 
m i e s z k a ń c ó w t e j d z i e l n i c y n i e 
w i e r z y w a u t e n t y c z n o ś ć k s i ę ż y -
c o w e g o s p a c e r u N e i l a A r m s t r o n -
g a . A n k i e t o w a n y p a s t o r m u r z y ń -
sk i s t w i e r d z i ł : „ S ą to s z t u c z k i 
t y c h p a n ó w z B i a ł e g o D o m u , k t ó -
r z y u s i ł u j ą w ten s p o s ó b z a t u -
s z o w a ć p r a w d z i w e p r o b l e m y t e g o 
k r a j u " . 

J a k k o l w i e k n i e p r a w d o p o d o -
b n e m o g ą w y d a w a ć się w y -
nik i t e j ank i e t y , m a j ą one 
j e d n a k w a r t o ś ć s y m p t o m u . 
„Ludzie wyrażający zwątpie-
nie w tej kwestii, to ludzie 
nieszczęśliwi. Dlatego nie ma-
ją serca do tych spraw" — 
s k o m e n t o w a ł o całą s p r a w ę 
j e d n o z p i sm amerykańsk i ch . 

O D S Z K O D O W A N I E 
D L A PILOTA 

G E N . SIKORSKIEGO 
P r z e d s ą d e m w L o n d y n i e z a -

k o ń c z y ł s ię p r o c e s w y t o c z o n y 
p r z e z E d w a r d a P r c ł i a l a , p i l o t a 
s a m o l o t u , w k t ó r y m g e n . S i k o r s k i 
z g i n ą ł n a d G i b r a l t a r e m . P r c h a l 
u z n a ł , że g ł o ś n a s z t u k a „ Ż o ł n i e -
r z e " n i e m i e c k i e g o a u t o r a R o l f a 
H o c h h u t h a z n i e s ł a w i a g o i w y -
s t ąp i ł d o s ą d u o o d s z k o d o w a n i e . 

H o c h h u t h u t r z y m u j e w s w e j 
s z tuce , że g e n . S i k o r s k i p a d ł o -
f i a r ą z a m a c h u , p r z y g o t o w a n e g o 
p r z e z p r e m i e r a C h u r c h i l l a i w y -
k o n a n e g o p r z y w s p ó ł p r a c y p i l o t a 
P r c h a l a . P r c h a l , k t ó r y z p o c h o -
d z e n i a j e s t C z e c h e m , p o w o j n i e 
z a m i e s z k a ł w S t a n a c h Z j e d n o c z o -
n y c h . 

P o z e w j e g o s k i e r o w a n y b y ł 
p r z e c i w d y r e k t o r o w i t e a t r u l o n -
d y ń s k i e g o , k t ó r y w y s t a w i ł s z t u k ę 
H o c h h u t h a . P r o c e s z a k o ń c z y ł s ię 
u g o d ą . D y r e k t o r z y t e a t r u z g o d z i -
l i s ię z a p ł a c i ć P r c h a l o w i „ z n a c z -
n e o d s z k o d o w a n i e " ( k t ó r e g o w y -
s o k o ś c i n i e u j a w n i o n o ) i p o k r y ć 
k o s z t y p o s t ę p o w a n i a s ą d o w e g o . 



RYBY Z BRDY i MECZE 
LYONU i LILLE z BYDGOSZCZĄ 

Rybołówstwo to zajęcie dla tych, którzy lubią samotność i ciszę. Edziowi, 
czyli Edgarowi Skrzypczakowi z Haill icourt trzeba życzyć taaakiej ryby... 

NA 
W 

Oto „ fami l i jne " zdjęcie chłopców z obozu w Bydgoszczy. Nie wszyscy jednak 
są na nim obecni, ponieważ niektórzy p r zebywa j ą właśnie z wizytą u rodzin 

W programie licznych obozowych rozrywek nie zabrakło także zajęć sporto-
wych. Mecze koszykówki cieszyły się szczególnym powodzeniem graczy i kibiców 

Ch m u r y sunę ły n i z iu tko nad m i a -
s t em, p o w i e t r z e b y ł o duszne i pa r -
ne, od czasu do czasu p o k a p y w a ł y 

z n ieba os ta tn ie d e s z c z o w e r emanen t y . 
T e g o chłopca z a u w a ż y ł a m dz i s i a j po 
raz drug i . D r o b n y b l o n d y n e k z w ł osa -
m i „ m i d i " w ę d r o w a ł p r z e z s zko lny 
dz i edz in i e c taszcząc za sobą w ę d k ę , 
sptinirLg i w s z e l k i e i nne akcesor ia r z e -
mios ła w ę d k a r s k i e g o . T o b y ł j e d y n y 
„ r y b i " hobbys ta , k t ó r ego w i d z i a ł a m na 
oboz ie , w i ę c w y d a ł m i s ię i n t e r esu jący . 
Z a g a d n ę ł a m g o p o po lsku, a c z k o l w i e k 
s łusznie p o d e j r z e w a ł a m w n i m gościa 
z F r a n c j i -— o d p o w i e d z i a ł m i czystą 
po lszczyzną . N a r y b y chodz i dz i eń w 
dz ień , g d y ż t o jest j e g o u lub i one z a j ę -
cie, ł o w i w B r d z i e lub w kana le , a 
w c z o r a j j ak i ś w ę d k a r z - k o n k u r e n t za -
r ob i ł na ob iad t łus tego ka rp i a w a ż ą -
cego c o n a j m n i e j 1,5 kg. E d z i o w i , j a k 
dotąd, t r a f i a j ą s ię t y l k o p ło tk i , a l e j a k 
k a ż d y r a s o w y r y b a k — n i e t rac i • na -
dz ie i . 

Edga r S k r z y p c z a k z Ha i l l cour t , n a -
z y w a n y w d o m u i w ś r ó d k o l e g ó w 
Edz i em, uczeń I k l . l i ceum, b y ł w P o l -
sce już p o raz t rzec i , up r zedn io d w a 
r a z y na ko l on iach w O lsz tyn ie . S z l i ś m y 
r a z e m w s t ronę B r d y i r o z m a w i a l i ś -
m y o t y m i o o w y m . P r z y o k a z j i d o -
w i e d z i a ł a m się, ż e Edz i o pos iada b a b -
c ię , pan ią Dudek , l iczącą sobie aż 100 
la t ; j est na j s ta rszą kob i e tą w koloni1 ' 
w Ha i l l i cour t . 

— I co to za babc ia , p ros z ę pan i ! 
N i e d a w n o uc"ckła nam z domu i sa-
m a po lec ia ła p o rentę . T r z y k i l o m e -
t r y w j edną i t r z y w d rugą . A m n i e 
ibabcia s t raszn ie lubi . J a k m a m a m n i e 
„ w y z y w a " , t o ona za ra z „ w y z y w a " 
m a m ę ! 

N i e u l ega ł o w ą t p l i w o ś c i , ż e w ser -
cu ch łopca t a k a babcia mus i z a j m o -
w a ć m i e j s c e za raz nas t ępne p o r y -
bach... W B y d g o s z c z y E d z i o w i ba rdzo 
s ię podo-bało i n i c w t y m d z i w n e g o . 
V L i c e u m Ogó lnoksz ta ł cące , p i ękna 
szko ła Tys i ą c l e c i a , w k t ó r e j m i a ł s w o -
ją s i edz ibę obóz m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j 
z F r a n c j i , zas ługu je na s a m e supe r l a t y -
w y . Z a r ó w n o b u d y n e k z z e w n ą t r z i 
w e w n ą t r z , j a k i ca ł y b l ok s p o r t o w y 
z k o r t e m t e n i s o w y m włączn i e . N a j n i e -
z w y k l e j s z e jest j e dnak po ło żen i e t e r e -
n ó w szko lnych . Z j e d n e j s t rony op ie -
r a j ą się o z w a r t y las i g l as ty , z d ru -
g i e j — g ran i c zą z o s i ed l em m i e s z k a -
n i o w y m z ł o ż o n y m z d o m k ó w t y p u w i l -
l o w e g o i o g r ó d k ó w . O b ó z mieśc i ł się 
w i ę c j ednocześn i e w mieśc i e i poza 

Ryszard Ra jca w icewychowawca f ran -
cuski „pozuje" na tle d rzew w Borównie 

mias t em, co u l o k o w a n y m tu ch łopcom 
d a w a ł o w i e l o r a k i e korzyśc i , bo i w dni j 
pogodne i w czas i e s ł o t y b y ł o c z y m s i ę 
z a j ą ć — albo na t e r en i e obozu, albo 
w mieśc ie . R z e k a B r d a o „ ż ab i skok",. ' 
do d y spo zy c j i baseny k r y t e i o twar te . 
S z k o d a t y l ko , ż e zna laz łszy s i ę na ba-
senie w i ększość ch ł opców poloni jnych 
zamiast p ł y w a ć „ u r y w a ł a s i ę " spod 
oka w y c h o w a w c ó w , aby samoipas wę-
d r o w a ć p o ul icach. W ł a ś n i e u l i ce i ka-
w i a r n i e c i ą g n ę ł y n i ek tó r ych jak ma-
gnes , na t o j e d n a k k i e r o w n i c t w o obo-
zu spog ląda ło n i e chę tnym ok iem j 
t rudno m u s i ę d z iw i ć . 

„ B o s s e m " na oboz i e b y d g o s k i m byl 
d ługo le tn i d y r e k t o r L i c e u m , p. Zdz;. 
s ł a w H e r m a n , k t ó r y d o p r o w a d z i ł szko-
łę do k w i t n ą c e g o stanu i zagospoda. 
r o w a ł t e r e n y spo r towe . N a t ych wi^. 
n ie bo iskach o d b y w a ł y s ię kolon-jne 
„ m i ę d z y n a r o d o w e " mecze p i łk i nożne: 
s i a t k ó w k i i k o s z y k ó w k i , w a l k i o zvy. 
c i ę s two p o m i ę d z y „reprezentacją,- , 
mias t — L y o n u , L i l l e i Bydgoszczy ty 
czas ie m o j e g o poby tu Bydgoszcz 
niosła k l ę skę w p i ł ce nożne j , a l e t r j ^ " 

KOLONIACH 
P O L S C E 

Zgodnie z zapowiedzią zamieszczamy kolej-
ne reportaże z zakończonych w Polsce ko-
lonii i obozów letnich dla młodzieży polo-
nijnej. Uwzględniamy w pierwszym rzędzie 
te kolonie, na których przebywała młodzież 
z Francji i Belgii. Po reportażach z Buko-
winy Tatrzańskiej i Zakopanego, które za-
mieściliśmy w poprzednim numerze, w dzi-
siejszym zajmujemy się koloniami w uro-
czych zakątkach podmiejskich Bydgoszczy 
i Łodzi. 



NA KOLONIACH W POLSCE NA KOLONIACH W POLSCE 

Dalszy ciąg ze str. 7. 
że l i d z i e w c z ę t a . P o s ł u g u j ą s ię n i m 
s w o b o d n i e j i ch ę tn i e j , w i e l u s t w i e r -
dza , ż e w d o m a c h r o d z i n n y c h u ż y w a -
j ą g o na co d z i e ń , p r z e w a ż n i e t e ż m a -
ją p o z a sobą s z k o ł ę po l ską w o k r e s i e 
d z i e c i ę c t w a . D z i e w c z ę t a z n a j ą p o l s k i 
r a c z e j b i e r n i e i w y r a ź n i e w o l ą m ó w i ć 
po f r a n c u s k u n a w e t w t e d y , g d y m o g ą 
p r z y p u s z c z a ć , ż e n i e b ę d ą z r o z u m i a n e . 
P r z y p a d e k c z y o s d b l i w a r e g u ł a ? A m o -
ż e d z i e w c z ę t a p o p ros tu ł a t w i e j u l e -
g a j ą k o m p l e k s o m i a b y n i e u j a w n i a ć 
s ł a b e j z n a j o m o ś c i j ę z y k a r e z y g n u j ą z eń 
c a ł k o w i c i e ? 

T e g o r o c z n y l i p i e c b y ł w c a ł e j E u -
r o p i e — j a k to m ó w i ą w P o l s c e — 
„ p o d z d e c h ł y m A z o r k i e m " . R ó w n i e ż i 
w B y d g o s z c z y p o g o d a n i e d o p i s y w a ł a , 
a l e n i e b y ł o z t e g o p o w o d u s p e c j a l -
n y c h n a r z e k a ń . C h ł o p c y p r z e c i e ż n i e 
są z c u k r u i z p r z e c i w n i k i e m g r o ź n i e j -
s z y m n i ż deszcz p o t r a f i ą w z i ą ć s ię za 
b a r y . 

J e c h a ł a m do B y d g o s z c z y z p e w n y m i 
o b a w a m i , c zy z d o ł a m zna l e źć w s p ó l n y 
j ę z y k z t y m m ł o d y m m ę s k i m ś w i a t e m . 
M o j e o b a w y o k a z a ł y się zby t e c zne . 
C h ł o p c y z P o l o n i i f r a n c u s k i e j b y l i 
b e z p o ś r e d n i i s z c z e r z y i chę tn i e da -
w a l i w y r a z s w o i m c i e p ł y m uc zuc i om 
d la O j c z y z n y r o d z i c ó w i d z i a d k ó w . 

H.S. 

Fot. K. B A R T O S Z E W I C Z 

f o w a ł a , ,w kos zu " . L i l l e i L y o n z r e -
m i s o w a ł y . E m o c j i b y ł o co n i e m i a r a ! 
P o s to l e p i n g - p o n g o w y m też o d rana 
do w i e c z o r a s t u k a ł y p i ł e c zk i , k i b i c e 
k r z y c z e l i i k l a ska l i d o p i n g u j ą c z a w o -
d n i k ó w . 

— S p o r t j e s t d o b r y , p r o s z ę pan i — 
z w i e r z y ł m i s i ę k i b i c o k r u c z y c h l o -
kach i w k r w i s t o - c z e r w o n e j k o s z u l c e 
— a l e to t y l k o d la c ia ła . D l a dus zy 
n ic n i e m a m y ! P o u r l e c oeur ! B y ł a 
P a n i w O l s z t y n i e ? C o rob ią d z i e w c z ę -
ta? 

R a n o j a k i ś ch ł op i e c „ za k a ż d ą c e n ę " 
chc ia ł o d e m n i e w y c y g a n i ć t o f o g r a f i ę 
M o n i q u e K a z u s , ł a d n e j d z i e w c z y n y z 
F r a n c j i , p r z e b y w a j ą c e j na o b o z i e w 
O l s z t yn i e . T r a n s a k c j a n i e dosz ła do 
sku tku , a l e ju ż w t e d y p o m y ś l a ł a m , ż e 
t en p o d z i a ł na o b o z y ż eńsk i e i m ę s k i e 
s t a n o w i j a k i ś p r o b l e m z a s ł u g u j ą c y na 
rozpa t r zen ie . . . 

D y r e k t o r o p r o w a d z i ł m n i e po c a ł y m 
b u d y n k u s z k o l n y m , w k t ó r y m w s z y s t -
k o z ap i ę t e j e s t na os ta tn i g u z i k i ż a d -
n e u r z ą d z e n i e n i e s z w a n k u j e . W a r u n -
k i b y t o w e n i e o m a l i d ea lne o raz z n a -
k o m i t e w y ż y w i e n i e . 

— S a m a m a m s y n ó w i w i e m co im 
n a j l e p i e j s m a k u j e — p o w i e d z i a ł a m i 
pan i z a r z ą d z a j ą c a kuchn ią . C o d z i e n -
n i e p i e c z e m y d la nas z y ch c h ł o p a k ó w 

c iasto , s ł o d k i e b u ł e c z k i d r o ż d ż o w e l u b 
p ą c z k i z 10 k g m ą k i , bo z a u w a ż y ł y ś -
m y , ż e o g r o m n i e t o lub ią . A c zy p a -
n i w i e , i l e z t y m j e s t r o b o t y ? 

O w s z e m , w i e m . Z n a m też s m a k p o -
t r a w g o t o w a n y c h z „ s e r c e m " i t a k i e 
w ł a ś n i e z j a d a l i i c h w a l i l i s t o ł o w n i c y 
b y d g o s k i e g o obozu . 

C h ł o p c y b y l i w W a r s z a w i e i w r ó c i -
l i z e s t o l i c y z m n o g o ś c i ą w r a ż e ń . N a j -
b a r d z i e j p r z y p a d ł y im do gustu W i -
l a n ó w i M u z e u m W o j s k a . Z w i e d z i l i t e ż 
p o d b y d g o s k i e o ś r o d k i w y p o c z y n k o w e 
w B o r ó w n i e i C h m i e l n i k a c h , p i ę k n i e 
po ł o ż one nad j e z i o r a m i w ś r ó d l a s ó w . 
P o m o i m p o b y c i e c z e k a ł y i ch j e s z c z e 
w y c i e c z k i do C i e c h o c i n k a i T o r u n i a , 
do B o r ó w T u c h o l s k i c h i C h o j n i c , do 
C h e ł m n a i nad j e z i o r o C h a r z y k o w s k i e , 
n a j w i ę k s z e w w o j e w ó d z t w i e . T a m na 
M i ę d z y n a r o d o w y m O b o z i e H a r c e r s k i m 
m i e l i w z i ą ć u d z i a ł w „ S p o t k a n i u z 
m ł o d o ś c i ą " . A p o t e m — ż e b y s p e ł n i ł y 
s i ę m a r z e n i a n i e k t ó r y c h — na s k r z y -
d łach t ę s k n o t y m i e l i p o f r u n ą ć d o O l -
s z t yna z w i z y t ą do o b o z u d z i e w c z ą t 
z a h a c z a j ą c o h i s t o r y c z n y G r u n w a l d . 
2 s i e rpn ia s z y k o w a ł a s i ę n i e l ada a -
t r a k c j a — ż u ż l o w e z a w o d y m o t o c y k l o -
w e o „ Z l o t y K a s k " . 

P r z e b y w a j ą c p r z e z k i l k a p o s ob i e 
n a s t ę p u j ą c y c h dn i w o t o c z en iu d z i e w -
czą t a n a s t ę p n i e c h ł o p c ó w P o l o n i i 
f r a n c u s k i e j , z a u w a ż y ł a m , ż e c h ł o p c y 
o w i e l e l e p i e j z n a j ą j ę z y k po lsk i , an i -

Co tu robić? Opa lać się, poo łvwać po -
grać w pi łkę, czy w ę d r o w a ć po lesie? 

w® O v ^ . v - - , 

oïiflMÉ 

N a brak apetytu w czasie w a k a c y j n y c h w ę d r ó w e k narzekać nie można. P r zy barobus ie p rzy jemnie jest wyp ić i przekąsić 
__ a c ^ M W 
C. Cebulski wyrusza na re j s k a j a k o w y 

Grupa chłopców wesoło żegna ko legów odp ływa jących r owe rami w o d n y m i Raymond N o w a c k i (z p r a w e j ) i Krzysztof Buga lsk i (w środku) na basenie 


































